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Bóg i Ojczyzna! W jedności siła! 


Bezrobocie. 

Następnie p. premjer omówił sprawę 
bezrobocia, zaznaczając, że w dn. 28 grud- 
nia ub. roku liczba całkowita  bezrobot- 
nych w państwie wynosiła 136.427. O ja- 
kiejkolwiek likwidacji opieki nad  bezro- 
botnymi nie może być mowy. zy 


Położenie rolnictwa. 

Omówiwszy szczegółowo zagadnienie 0- 
chrony pracy i ubezpieczeń społecznych 
oraz kas chorych, p. premjer przeszedł do 
sprawy sytuacji w rolnictwie, które znaj- 
duje się w fazie pogłębiającego się kryzy= 
su konjunkturalnego, mającego swe źró- 
dło przedewszystkiem 'w ogólnej depresji 
gospodarczej, przeżywanej przez rolnictwo 

na całym świecie. 
4 


Polityka zagraniczna. 
` Zaznaczywszy, że minister spraw zagr 


Pod znakiem zapytania raz bardziej zakradającym się wśród na-' w wywiadzie, udzielonym dziennikarzo- 
o sej administracji zwyczaju żądania za wi krakowskiemu przeciwstawił dotych- 

Na. widnokręgu naszego nieba poli- ważniejsze czynności urzędowe osob- czasowym „zabiegom chirurgicznym". A 
tycznego ukazywały się w roku ubie- nych opłat od klienta nie na rzecz skarbu dzięki owym, dotąd niestosowanym me- 
głym a zwłaszcza w ostatnich miesią- lecz np. jakiejś. gazety prorządowej, todom, osiągnął ten skutek, że zkolei o- 
cach tego roku jakieś złowieszcze znaki prof. Bartel odpowiedział krótko: „Sko- pozycja inaczej ustosunkowała się do 
przepowiadające — nawałnicę. . W cięż- | rzystam z tego". A kiedy poseł Czapiń- niego, niż do wczorajszych „chirurgów“. 
kiej, duszącej atmosferze wzajemnej nie- | ski zreferował sprawę znanego okólnika|  Dalecy jesteśmy od mniemania, że 
ufności, w przewlekłej walee partyjnej dyrekcji kolejowej w Gdańsku, zaleca- dalsze współżycie prof. Bartla z przed- 
przenikały niepewności ciemnię błyska- | jącego podwładnym funkcjonarjuszom ' stawicielstwem narodowem będzie nie- 
wice, dał się słyszeć daleki głuchy po- ; abonowanie „Dnia Pomorskiego" za po- ustającą idyllą. Niepodobna odrazu na- 
mruk zwiastujący burzę Chciał jej tak średnictwem swej zwierzchności premjer prawić tego, co psuło się przez długie la- 
zwany rząd pułkownikowski, pragnęli jej oświadczył: „Wobec urzędników, którzy, ta. Oddziałają tutaj zapewne również 
konserwatysci w postaci nowego zama- | zamiast urzędować, zajęci są innemi rze-| inne czynniki, chwilowo przyczajone, 
chu stanu, nowej „rozgrywki“ rzekomo | czami, jak zbieranie prenumerat, wystę- | czy zderutowane. Wszelako obecnie mó- 
dlatego, by uzdrowić wewnętrzne stosun- | pię z bezwzględnością”. Są to niewątpli-| wimy o tych próbach rzetelnej współ- 
ki państwa, których uzdrowić. nie zdo- | we odchylenia od poprzedniego zwycza- pracy, które są i które nie przypominają 
lano przewrotem majowym i rozmaitemi jy insynuowania wszelkiej krytyce złej przysłowiowego grochu, rzucanego o 
uniwersalnemi środkami stosowanemi w | woli, chociaż dotyczą kwestji mniejszej ścianę. Jakże inaczej wyglądała ta 


okresie długich czteroletnich rządów ery 
porewolucyjnej. i : 

: Przepowiadana burza nie nastąpiła, 
ciężkie, ołowiane, ulewą grożące chmury 
rozpędził pomyślny wiatr. grudriowy, 
rozwiał złudę tak skrzętnie reklamowa- 
nej „powszech. radości życia”, której się 
wszyscy dosyta najedliśmy. Mroźny pod- 
much, który zawiał z sali: sejmowej 9 
grudnia ostudził nawet najgorętsze z go- 
rących umysły, wczorajsi „gromowład- 
ni“ przestali miotać pioruny i błyska- 
wice zamienili je na pióra redaktorskie 
jedni, inni rzucili się w objęcia bogini 
sprawiedliwości. Pospolite ruszenie, a nie 
mniej zaciężni obozu pomajowego zło- 
żyli broń, ciury i wszelakiego rodzaju 
tagaserja obozowa. oglądają się za przy- 
tulną kryjówką, by tam odczekawszy 
jutra, zmienić wierzchnią szatę sto- 
sownie do tego, co ono przyniesie. 

Z chwilą podania się do dymisji rzą- 
du p. Świtalskiego, co było nieuniknione 
oglądano się za mężem opatrznościo- 
wym i to po gruntownem zastanowieniu 
się, któremuby powierzyć można ster 
rządu. Znaleziono go w osobie p. profe- 
sora Bartla, dla którego czynność pre- 
mjera nie jest nowością. Jego długa zia- 
łalność na tem zaszczytnem a zarazem 


wagi. I dość wyraziście charakteryzują | „współpraca“ jeszcze przed miesiącem! 


one „metody terapji*, które prof. Bartel 


odpowiedzialnem stanowisku, w czasie, Po gwałtownych starciach słownych delegaci wraz z swemi paniami w naj- 
której wykazał niedwuznacznie swe cre- | lepszej harmonji spożywają wieczerzę. Od lewej ku prawej; Jaspar, premjer 
do polityczne nie daje w gruncie rzeczy | belgijski — pani Snowden, — Hymans, belg. min. finansów, — Hankey, deleg 


powodu do zastanawiania się nad tem, | 


jakim będzie jego system rządzenia, a 
mimo to łamią sobie głowy różni 
przygodni dyplomaci i politycy nad roz- 
wiązaniem zagadnienia tego. Czego po 
panu prof, Bartlu jako prezydencie mi- 
nistrów spodziewać się należy, na ten 
temat pisze „Myśl Niepodległa" w num. 
1004 w odpowiedzi na wywody pism sa- 
nacyjnych w tej materji pod nagłów- 
kiem „Program i metody* co następuje: 
Czy zmieni się program teg 
chcemy przesądzać. Dr. Swita:ski za- 
ro w wigilję ustąpienia. To może nasuwa 
pewne analogje, wszelako ańalogja nie 
jest identycznością, 

Natomiast metody, jak na początek, 
uległy zmianie i to dużej. : 

Dosyć porównać buńczuczność grud- 
niowych wystąpień dr. Świtalskiego na 
terenie Sejmu i poza Sejmem z pełnem 
umiaru zachowaniem się premera Bartla 
na posiedzeniu komisji budżetowej, aby 
sobie uprzytomnić różnicę, która się za- 
rysowała między dniem wczorajszym a 
dniem dzisiejszym. Gdy jeszcze niedaw- 
ño Sejm gościł u siebie meńtorów, po- 
uczających go wciąż o jego „nieprawo- 
ściach”, tym razem po raz pierwszy od 
zamierzchłych czasów ujrzał szefą rzą- 
du, który potrafił nie tylko mówić, ale 
także słuchać. Więcej. Umiał przyzna- 
wać rację tam, gdzie dr. Świ:alski i... 
nawet dawny prof. Bartel z przed epoki 
procesu ministra Czechowicza widzieli- 
hw „perfidję*, lub „prowokację”. Kiedy 


BD 


nie | 


at Anglji, — Gutt, belgijski rzeczoznawcą. — Francqui, belg. rzeczoznawca, — 


Curtius, niem. min. spraw. zagr, — pani Jaspar, — Snowden, ang. 


Przemówienie programowe premiera 
Bartla. 


Z piątkowej sesji Sejmu. 


Warszawa, 10. 1. PAT. 

Dziś odbyło się 66-te plenarne posiedze- 
nie Sejmu, 4 

Premjer zaznaczył, że zabierając glob, 
| pragnie uczynić zadość zarówno własnej 
| potrzebie określenią stanowiska rządu, jak 
również ustalonym zwyczajem parlamen- 
tu, które poczytywać należy za słuszne, je- 
żeli tylko. istniejące warunki polityczne 
nie pozbawiają deklaracji rządowej jej re- 
alnego znaczenia, 
| Sytuacja dnia dzisiejszego wyraża się 
w szczerej chęci do wyeliminowania ele- 
mentów bezpłodnej walki i kontynuowania 


dziela naprawy Rzplitej we współdziałaniu 
ze wszystkiemi powołanemi do tego czyn- 
nikami. W rzędzie zagadnień kapitalnej 
dla państwa wagi na pierwszem 'miejscu 
— zdaniem p, Bartla — stoi w dalszym. cią” 
gu sprawa.rewizji konstytucji. 
Budżet. 

Przechodząc do budżetu na rok - 1930/31, 
p. premjer poddaje -szczegółowej analizie 
sytuację skarbową państwa, która w roku 


ubiegłym kalendarzowym kształtowała -wę ' 


pomyślnie, co za 9 miesięcy okresu budże- 
towego 1929/30 dało wpływ w wysokości 
2.261.7 miljonów zł, podczas gdy 9 miesię- 


wpływ 2.224.3 milj. zł.; inaczej wyglądają 

| wydatki w 9 pierwszych miesiącach bieżą- 
cego okresu wydano więcej, niż w analo- 
gicznym czasie ubiegłego roku o sumę 
| 113,5 milj: zł, wobec cżego nadwyżka bud- 
(żetowa w r. 1929/30 wynosi tylko 36,3 mil). 
Í żł. : To zwiększone tempo wydatków-znaj- 
| duje wytlumaczenie w poprawie uposaże- 
nia urzędniczego: 


Sytuacja finansowa. 


Sytuacja finansowa państwa kształto- 
| wała się zgodnie- z ogólną konjunkturą 
światową dla Polski wysoce niepomyślną. 
Potrzebujemy więcej, niż ktokolwiek 
ny kredytu długoterminowego na odbudo- 
wę warsztatów pracy, W dziedzinie tego 
kredytu Polska pozostawiona jest  włas- 
nym siłom. Od stycznia 1929 r. do dziś 
rząd spłacił ogółem. długów zagranicznych 
około 198 miljonów zł., nie licząc spłat sa- 
morządów i przedsiębiorstw prywatnych. 
Pokrycie walutowe kruszców w Banku 
Polskim zmniejszyło się w tym samym 
śzasie o 29.614.000 -zł., czyli że spłata dłu- 
gów nie odbywała się drogą naruszenia 
rezerw w kraju. Przełom lat 1929/30 wpro- 
wadza nas w okres trudności, co wyma- 
gać będzie większego nakładu pracy i 
współdziałania wszystkich czynników w 


p el Trąmpczyński informował go ọ cO- ; cy poprzedniego okresu budżetowego dało | państwie. 


in- | 


złoży Sejmowi po powrocie z Genewy spra 
wozdanie z naszych stosunków zagranicą, 
prernjer podkreślił, że od roku 1926 nasza 
polityka zagraniczna nie. uległa żadnej 
zmianie, opierała się ona i nadal opierać 
się będzie na utrzymaniu i organizacji po* 
koju, na. ścisłem przestrzeganiu istnieją- 
cych traktatów, na rozbudowie i ulepszeniu 
stosunków ze wszystkiemi państwami, a 
w szczególności z sąsiadami tak w „dzie- 
dzinie politycznej jak i ekonomicznej, 


Inne dziedziny. 


Następnie omówił prem: jer sprawę szkol 
nictwa powszechnego, średniego i wyższe- 
_go, poczem oświadczył, że w dziedzinie wy- 
znań rząd będzie dążył do uporządkowania 
stanu prawnego, a w szczególności do u- 
normowanią wzajemnego stosunku po- 
między państwem. a poszczególnemi wy* 
znaniami. x 


Mniejszości. 

Następnie p. premjer przypomniał swe 
stanowisko w sprawie mniejszości narodo- 
wych, podkreślając, że lojalni'wobec pań- 
stwa obywatele Rzplitej bez różnicy wy: 
znań i narodowości winni mieć zapewnio- 
ne wszystkie prawa i przywiłeje, wynika- 
jące z treści konstytucji Sprawx mniej- 
szości straciła dużo na swej ostrości, a 
życie samo przynosi coraz więcej potwier- 
dzenia zgodnej współpracy wszystkich , o- 
bywateli Rzplitej w twórczym wysiłku -or- 
ganizacji pracy państwowej. 

Wysoki Sejmie — zakończył premier — 
w tej pozytywnej pracy dla dobra .kraju 
jest poważne miejsce i poważna rola: , do 
odegrania dla władzy . ustawodawczej. 
Rząd ze swej strony z całą enereją i do- 
brą wolą przystąpi do- spełnienia swęgo 
obowiązku. 

Dyskusję nad ekspose odłożono do 
następnego posiedzenia ' i 


Stosunek do prasy. 

Dalej premjer zaznacza, że jego tenden- 
cją ogólną będzię traktowanie cąlej pracy 
z punktu widzenia jak najdalej posuniętej 
sprawiedliwości i objektywizmu. Represje, 
których ze względów państwowych nie 
można w zupełności zaniechać, a które by- 
ły stosowane przez wszystkie rządy ` od 
chwili powstania państwa, będą zarządza- 
ne w wypadkach ostatecznych. 


Sprawa dekretu prasowego. 


Zkolei poseł Lieberman (PPS) refero- 
wał projekt noweli o wydawaniu „Dzien- 
nika Ustaw Rzplitej". Chodzi o to, aby 
w „Dzienniku Ustaw“ drukowano u- 
chwały sejmowe, a. m. n. uchwałę 
uchylającą dekret prasowy. Referent za- 
powiąda że wkrótce wniesiony będzie pro 
jekt unifikacji prawa prasowego. Jako 
penae zaś przyjęcia howeli po- 
winno być umorzenie w drodze amnestji 
| kar prasowych, wynikłych na podstawie 
dekretu. 

Wnioskowi referenta sprzeciwił się 
wiceminister sprawiedliwości Sieczkow- 
ski. ad: 

Tu zabrał głos poseł Wojciech Tramp- 
czyński (Kl. Narod.), ktory oświadczył: 

— „Pomimo, że sprawa jest jasna i de- 
kret zmieniony, przewleka się publikację 


Str. Z 


i uchwały, znoszącej go, przez trzy lata. Na 
mocy tego nieważnego dekretu tysiące lu- 
dzi idą do więzienia, konfiskuje się dzie- 
siątki tysięcy gazet. Jeżeli dziś p. wicemi- 
nister sprawiedliwości wspomniał tu z roz- 
czuleniem pana Cara, to ja powiem, że ży- 
czę Polsce, aby nigdy więcej takiego dru- 
giego ministra sprawiedliwości nie miała. 

Era Cara i Składkowskiego jednym ru- 
chem pióra odebrała nam wszystko, o co 
ludzkość od 150 lat walczyła: wolność pra- 
sy. Każdy uczciwy człowiek się obraża, gdy 
widzi puste miejsca w gazetach. (Oklaski. 
Na ławach Be-Bć wrzawa. Pos. Polakie- 
wicz (BeBe); — I wy mu bijecie brawo? 
Głos na lewicy. — Bo ma rację!) Czy pano- 
wie nie widzą, jaką krzywdę wyrządzono 
narodowi polskiemu? (Głosy: Tak jest!) 
Ministrowie Car i „Składkowski doprowa- 
dzili nas do tej hańby, że w byłym zabo- 
rze pruskim czasy niewoli pruskiej ucho- 
dzą dziś za czasy wolności prasv! (Burzli- 
we oklaski. Wrzawa na ławach Be-Be. Pos. 
Polakiewicz: — To oszustwo!) 

Po końcowem przemówieniu sprawo- 
zdawcy odrzucono wniosek posła Piłsud- 
skiego (Be-Be) odraczający sprawę do cza- 
su dokonania przez Sejm rewizji konstytu- 

' cji, sam zaś projekt noweli Izba przy ję- 
ła w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Następne posiedzenie w środę o godz. 4 
po południu. ) 


Afera podsłuchu 
- ı telefonicznego. 


' Warszawa, 10. 1. Tel. wł. 


Sprawa z podsłuchem telefonicznym 
nabiera charakteru wielkiej afery. Od 
6-ciu miesięcy ukazywały się na ulicach 
Warszawy t. zw. „Biuletyny poufne". 
Były 'to powielane na hektografie infor- 
macje o kulisach naszego życia politycz- 
nego. Biuletyny te ukazywały się perjo- 
dycznie nieraz w ilości kilku kartek i 
były sprzedawane bardzo drogo, od 5-u 
do 30-t złotych za egzemplarz. 

Okazało się, że podsłuchana była nie 
rozmowa p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z ówczesnym kandydatem na premjera, p. 
prof. Bartlem, lecz telefoniczne nadawanie 
z Warszawy do Spały przez por. Zaćwili- 
chowskiego komunikatu o przebiegu prac 
przy tworzeniu rządu. 

Komunikat był ściśle poufny i przezna- 
czony dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Redagował go osobiście prof. Bartel. Ten 
komunikat następnie z podaniem godziny 
nadania i osoby go nadającej ukazał się 
w poufnym komunikacie politycznym 
Agencji Wschodniej. 

Sędza śledczy do spraw szczególnej 
wagi Luksemburg rozpoczął śledztwo w 
kierunku stwierdzenia. kto jest autorem 
„Biuletynu“. Z polecenia sędziego we- 
zwano na przesłuchy dwu reporterów — 
Żydów: Spiegela, współpracownika ,.Pla- 
cówki* i Weinfelda, współpracownika 
Agencji Wschodniej. 

Warszawa, 11. 1. Tel. wł. 

_ W związku z tem dziś zbadano dyrek- 
tora Agencji Wschodn, p. Szczepanika, 
oraz prokurenta Agencji p. Dziewulskiego, 
którzy nie zaprzeczali, że wspómniany ko- 
munikat był przez Agencję wydrukowany. 
Poufne komunikaty Agencji Wschodniej, 
zdaniem badanych, zawierają dużo cieka- 
wych wiadomości politycznych i ze stano- 
wiska dziennikarskiego pożytecznych. 


Oskarżony Seinfeld (wczoraj podaliśmy 


d. L Kraszewski. 


. Powrót do gniazda. 
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z R (Ciąg dalszy). 

Więc zdrów mi bywaj. mój Ja- 

: nuszu, a jeśli cię z domu rodzicielskie- 
go bieda wygna, boć wszystko to może 
być z wojewodą, mój ci za przytułek 
służyć będzie. 

Janusz w rękę go pocałował. Pisarz 
uścisnął synowca z uczuciem gorącem, 
na które nieszczęściem wcale rąachować 
nie było można, Kochał on łatwo. ale 
wyjechawszy za wrota ostygał prędko, a 
wojewodzie znał go już z dawnych cza- 
sów. 

Tak się rozstali. W pierwszej izbie już 
Józiak na pacierzach klęczał; na zamku 
ruch się poczynał. Pisarz więc, mimo 
starania, ażeby się przekraść napowrót 
niepostrzeżonym, widziany był w pod- 
wórcu przez ludzi i donieść się to mu- 
siało do wojewody, że synowca odwie- 
dzał. Jakoż w chwilę po powrocie do iz- 
by swej doczekał się tam brata. 

Nie spytał gó wojewoda o ńic, a no 
znać było, że o wszystkiem wiedział 
Chłodny był jak zawsze i surowy. Gdy 
mu pisarz zapowiedział, że jechać chce 
zarąz zrana i konie sposobić kazał, nie 
zatrzymywał go wcale. 

=æ Słuchaj, braciszku — ozwał się 
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ści poufnych w sposób nielegalny przewi- 
duje karę do 3 lat więzienia. 

Śledztwo w dalszym ciągu zajmuje się 
wyświetleniem kwestji, w jaki sposob 
Sienfeld dokonał podsłuchu. 

Badanie będą znawcy techniczni. 


mylnie jego nazwisko jako „Weinfeld”. 
Przyp. red.). broni się tem, że rozmowę 
por. Zaćwilichowskiego podsłuchał przy- 
padkowo. Pociągnięty on jest do odpo- 
wiedziałności z t. zw. „ustawy szpiegow- 
skiej", która za samo zbieranie wiadomo- 


Zdarta maska. 


Drugi list otwarty J. Zdziechowskiego do marszałka Sejmu. 


Warszawa, 10. 1. Tel. wł. nym jest p. Jędrzej Moraczewski, wówczas 
Na odpowiedź marszałka Sejmu Da- | wicemarszałek Sejmu. Rozprawiałem się 
szyńskiego (daliśmy ją w numerze wczo- | z p. Moraczewskim ostatecznie w maju 
rajszym, b rmninister skarbu Jerzy Zdzie- | 1926 r. i publicznie napiętnowałem go ja- 
chowski ogłasza poniższy drugi list o- | ko oszczercę, gdy nie mógł wskazać dowo- 
twarty: dów, na które powoływał się w swej osz- 
— „Na wezwanie moje z dnia 2. bm. | czerczej kampanji. Chowa się Pan za au- 
aby usunął Pan sprzeczność między ogło- | torytetem człowieka, o którym drugi u- 
szeniem 'przez Pana dnia 1 stycznia 1930 | czestnik owej uchwały P. P. S. z dnia 16. 
r. uwag o „moralności w polityce" a u- | maja 1926 r. p Lieberman napisał niedaw 
czestnictwem Pana w ogłoszeniu oszczer- | no dosłownie: cechuje go niemal choro- 
czej uchwały Rady Naczelnej P. P. S. z | bliwa manja szkalowania, a pióro, którem 
dnia 16 maja 1926 r. o „złodziejach grosza | podpisuje przeciw różnym osobom swoje 
publicznego“, odpowiedział Pan dnia 8. b. | paszkwile, umaczane jest najczęściej w 
m. mówiąc: : A błocie. 
— „Motywy tej uchwały pojawiły się Zwróciłem się do Pana, by ze wzelędu 
w dniach następnych w pismach, gdzie | na swe stanowisko i wobec posiadania 
szczegółowo omawiano szereg spraw. w | przez Sejm zamknięć rachunkowych 1 
których p. minister Zdziechowski miał | sprawozdań Najwyższej [Izby “Kontroli 
się przyczynić do świadomego wyrządze | zechciał Pan dać Świadectwo prawdzie, a 
nia finansowej szkody państwu. Arty- | Pan w dalszym ciągu swoje działanie o- 
kuły te były podpisane: autor ich nie | piera na słowach napiętnowanego -przez 
jest nietvkalny. Muszę zatem odesłać | wielu, a także przez P. P. S„ oszczercy. 
p. Zdziechowskiego do tych artykułów, Maska jest zdarta. W uczciwej opinii 
celem ustalenia publicznie słuszności | Polski, dopóki są takie sprzeczności, nie 
lub niesłuszności zarzutów przeciw nie- | ma Pan moralnego prawa do kazań o mo- 
mu podnoszonych — ralności w polityce. To zostało dostatecz- 
Co to znaczy? nie oświetłone i to właśnie uważam za 
Znaczy to, że Pan uczestniczy w sze- | potrzebne I pożyteczne dla naszego życia 
rzeniu oszczerstw, ale potem chowa się | publicznego. 
Pan za plecy kogoś- innego i wskazuje, 
aby z nim się rozprawiać. Tym kimś in- 


(=) Jerzy Zdziechowski*, = 
Dnia 9. stycznia 1530 r... 


Sprawa przenoszenia nauczycieli. 


Komisja oświatowa Sejmu przy jeła nowelizację artykułu 58-go 
pragmatyki. 
Warszawa, 11. 1. Tel. wł. |tykułu 58-g0 pragmatyki, dającego mini- 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji o- | strowi prawó przenoszenia nauczy- 
światowej Sejmu przyjęta zostala na wnio | cieli stałych „dla dobra szkoły”. 
sek posła Korneckiego (Kl. Narod.), a Dyskusja była b. ożywiona. 
wbrew sprzeciwu posłów: .Stypińskiego Przez przyjęcie noweli uzyskano o- 
(Be-Be), Sumlikowskiego (Be-Be) i Nowie- | ehronę nauczycieli przed sżykanami 


kiego (Wyzwoleniej ńhówelizacja ar- 
i = 
Niemcy atakują granice Polski. 
Berlin, 9. 1, ny stosunków terytorjalnych na wschodzie. 
Z okazji 10-lecia wejścia w życie trakta- | Dziennik domaga się rewizji traktatów po- 
tu warsalskiego ogłaszają, niemieckie | kojowych i tem samem rewizji granie 
związki nacjonalistyczne szereg odezw, za- | wschodnich. i 
wierających protesty przeciw traktatom po W tym samym duchu wystepuje odezwa 
kojowym i gwałtowne ataki przeciw Pol- | katolickich związków niemieckich oraz o- 
sce. „Ostbund" w odezwie, zatytułowanej | dezwa partji niemieczo-narodowej w Gdań 
„10-letniąą rocznicę rabunku  marchji| sku. Dn. 12 bm, odbędzie się w Berlinie 
wschodniej“ wzywa do zespolenia wszyst- | zgromadzenie protestacyjne, zorganizowane 
kich sił narodowych w Niemczech i zagra- | przez szereg związków nacjonalstycznych. 
nicą oraz do propagandy w kierunku zmia- £ R Ey E 
GZ 
Straszliwa fala mrozów ne zostały bowiem przez lód... 
w Chinach. Do grzebania pomarzłych, leżących na 
ulicach i drogach, musiano w wielu miej- 

Londyn, 11. 1. scowościach używać wojska. 

Daily Express donosi z »eiping, że po- Tak olbrzymich mrozów nie. notowano 
łowa Chin od doliny rzeki Jang-Tse-Kjang | w Chinach jeszcze nigdy. 
nawiedzoną została przez straszliwe nie- 
mal podbiegunowe mrozy. Tysiące ludzi Na Zamku. 
pomarzły. Do klęski tej przyłączył się Warszawa, 10. 1. 
jeszcze głód oraz brak dachu nad głową: Prezydent Rzplitej przyjął o godz. 12,30 
pływające mieszkania na rzekach zniszczu | metropolitę prawosławnąga Djonizego. 


wkońcu starszy, — o jedńą rzecz obligo- | pamiętaj się, panie pisarzu. Serce twe 
wać cię będę dla własnego dobra twoje- | znam, dobre jest i szlachetne, ale się lu- 
go: dla Janusza nie bądź ostrym. dziom i lada błyskotliwym myślom da- 
— Zostaw mi to — krótko odparł wo- | jesz wodzić po dziecinnemi. Azaż ty te- 
jewoda, go nie widzisz, że my tu na rubieżach 
| — Ojcem jesteś, masz prawa — mó- |chrześcijaństwa zgodą i jednością stoi- 
wił pisarz, — przecież ich nadużywać my tylko? że u nas siać domową waśń 
się nie godzi. Wiem ja, co na sercu masz, | to kryminał i przepowiednia śmierci — 
papistą jesteś zagorzałym, w synu prze- |że to matkobójstwo jest! 
czuwasz nowatora, ałe siłą go nie prze- Pisarz się zmarszoeył, 
robisz. — Co ty mi wyrzucasz? — krzyknął 
| — W synu? w dziecku mojem =—|— my od kościoła nie odrywamy się, 
gwałtownie oburzając się zawołał woje- | ale Chrystus przekupniów z niego precz 
woda — miałbym się kacerza domy- gnał I my to czynimy; oczyścić potrzeba 
ślać! Wcale ńle! przypuścić tego nie kościół. 
mogę nawet, by dziecię Moniki i moje, — Słuchaj, bracie, przecieżby do tego 
prawowiernie wychow., dlatego, że na dzieła ozystemi też rękoma. brać się po- 
chwilę między zarażonych wpadło, miało | trzeba — począł wojewoda; — wasi do- 
„choróbska obrzydliwego dostać! To po- ktorowie, teologowie i reformatorzy, to 
prostu być nie może. Dosyć już w ro- hałastra chleba chciwa a nie prawdy, 
dzinie nieszczęśliwości, żeś waćpan in-; blichtr wam w oczy rzucają. Lecz mniej- 
dyferentny lub gorzej, boć o herezję cię sza o to, duchownych to sprawa, myśmy 
nie posądzam, dość tego, że panowie dzieci kościoła, nie ojcowie, co nam o 
Górkowie poszaleli, mój syn... tem sądzić? 
= Twój syn wojewodo, rozumniej- — A od czegoź rozum? — zaburczał 
szy będzie od ciebie —- przerwał pisarz, rozgniewany pisarz — ale ja się z tobą 
śmiejąc się. 
Starzec odstąpił krok od brata, boku; o dziecko mi twe idzie, boć to i 
— Żal mi cię — rzekł, — starszy je- moje jakoby adoptowane, pocoś się z 
steś ode mnie, a na podziw płochy. | nim wczoraj tak obszedł? 
Rzecby można, iż sobie z wiary świętej — Jak obszedł? co? — spytał woje- 
czynisz igraszkę, że cię to zabawia, iż, woda. z 
się o nią wojna -demowa zaweźmie, 0- > Przyjąłeś go gdyby obcego i do 
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Skarb na parowcu. 
Cherbourg, 10. 1, 
Przybył tu parowiec „Berengaria”, wio- 
zący 225 miljonów franków w złocie, prze- 
znaczonych dla Paryża. 


Prezydent Estonii przyjeżdża 
do Polski. 
Warszawa, 11. 1. tel. wł. 
Prezydent  Estonji Strandmann ma 
przyjechać w połowie lutego br. do Polski. 
Będzie on gościem Prezydenta Mościckiego. 


Zgon hr. Zamoyskiej. 
Warszawa 11. 1. tel wł. 
Donoszą tu o zgonie małżonki Adama 
hr. Zamoyskiego, prezesa Związku Sokol- 
stwa Rz. P. 


Kandydaci na stanowisko 

komisarza. 

Warszawa, 11. 1. Tel. wł. 

Prezesi Sądu Najwyższego wysunęli na 
stanowisko główn. komisarza wyborczegu 
następuj. sędziów Sądu Najwyższego: bp. 
Stanisława Giżyckiego, p Wacława Lipiñ- 
skiego i p. Władysława Kuczyńskiego. 


Prowokacje zdańskie z powodu 
10-lecia Wolnego Miasta. 
Gdańsk, 10. 1. Tel. wł. 

W d. 10. stycznia, w rocznicę ustano- 
wienia Wolnego Miasta Gdańska trakta- 
tem wersalskim urządził gdański „Het 
matdienst* w „Strzelnicy* rocznicę nacjo- 
nalłstyczną. Rozmaite nacjonalistyczne 
związki ogłosiły w organie swym, który 
wyszedł w dniu tym z czarną obwódką 
odezwy z hasłami powrotnego złączenia 
się z Niemsami. Podobre brzmienie też 
ma artykuł wstępny organu nacjonali- 
stycznego. Nacjonaliści gdańscy stawają 
się coraz bczczelniejszymi. 


Odsiedział. 

Berlin, 9. 1. PAT. 

Wczoraj wypuszczony został na wol 
ność na zasadzie amnestji były student 
Werner Techow, skazany na 15 lat cięź- 
kiego więzienia za udział w zamordowa- 
niu ministra Rathenau'a. 


Skazany na śmierć. 
Korlsruhe. 10. 1. : 
Sąd przysięgłych skazał 21-letniego pa- 

robka Binde na śmierć za zamordowanie '- 
17-letniego dziewczęcia. 


Kardynał Maffi 

który udzielił ślubu następcy tronu 

otrzymał od króla najwyższe odznacze- 

nie włoskie, order św. Anuncjaty, z któ- 

rym związany jest tytuł „kuzyna kró* 
lewskiego". 


Co przeciw niemu 


'kuny zapakował. 
masz? 

— Przeciwko niemu dotąd, nic = 
gwałtownie į stanowczo rzekł wojewoa- 
da — gdybym co miał, nie do kupy tej, 
alebym go do lochu wrzucić się nie wą- 
"hał. Któż za dziecko odpowiedzialny 
przed Bogiem i ludźmi? 

— Nic więc przeciw niemu na sercu 
nie masz? 

Wojewoda zamilkł chwilę. 

— Jedno to — dodał, że mi się na rôz- 

azanie w porze nie stawił, a nieposłu- 
szeństwa nie cierpię. 

Namarszczyła mu się brew i póczął 
się żywo przechadzać po komnacie. 

— Pomiędzy mnie a dziecię moje na- 
wet tobie nie dopuszczę się mieszać — 
odezwał się po przestanku. 

— (Chcesz, by po mnie dziedziezył, 
prawda? — zawołał pisarz — toć mi też 
prawa pewne daje. 

— Jeśliby one z mojemi wejść miały 
w kolizję — rzekł wojewoda — nie chcę 
dla syna dziedzictwa, bobym je kupił u- 
'pokorzeniem dla siebie, Masz waszmość 


0 to rozprawiać nie myślę, zost. to na | rozwiązane ręce. 
Ten zwrot rozmowy zmieszał nieco 
pisarza, który choć gorączka był, łatwo 
nad sobą silniejszemu charakterowi da- 
wał panować. Zmilkł pisarz, łagodząc 
sprawę i mitygując. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


w - 
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GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 14 stycznia 1930 r. 


Ku czemu idziemy? 


(W sprawie uzdrowienia atmosfery poli- 
tycznej na Pomorzu). 


Pan wojewoda Lamot umieścił w nu- 
merze gwiazdkowym „Dnia Pomorskiego“ 
artykuł pod tytułem „Ku czemu iść?” w 
którym z pewną dumą oświadcza — co 
zresztą wszyscy widzieli — że on to z po- 
mocą podwładnych mu starostów zebrał 
fundusz na wydawnictwo „Dnia Pomor- 
skiego* i nazywa siebie „ojcem chrzest- 
nym'* D. P. Podziwiamy odwagę p. wo- 
jewody. Przecież przy zbieraniu tych 
funduszów używano tak niewybrednych 
metod i środków, że w państwie prawo- 
rządnem w normalnych warunkach wła- 
dze zwierzchnie musiałyby w tę akcję wej 
rzeć a „ojciec chrzestny” i jego (ogonkowi) 
kumotrowie musieliby ponieść nie miłe 
konsekwencje. Ale nie o, to mi chodzi, 
czy kompetentne władze w te sprawy wej 
rzą i jak je ocenią. 

Artykuł „Ku czemu iść" jako pochodzą 
cy od najwyższego dostojnika na Pomorzu 
robi przykre wrażenie i głęboko ubolewać 
należy, że uapisał go najwyższy przedsta- 
wiciel Polski na tej ziemi. 

Pan wojewoda L. rzuca w stronę swych 
przeciwników politycznych „w dniu 
święta Pokoju” — mocne wyrazy jak: za- 
kłamane partyjnictwo, nienawiść, oszczer- 
stwo, zaciekłość, teror, karjery politycz- 
ne, rozbijanie społeczeństwa, demagogja 
itp. — i szuka z przeciwnikami swymi 
zgódy i porozumienia!? Kto tak do prze- 
ciwnika przemawia, temu trudno przy- 
znać dobrą wolę. 

Ponieważ p. wojewoda L. oświadczył 
mi, że uważa mnie za swego „najgroźniej- 
szego przeciwnika”, przeto winienem p. 
wojewodzie odpowiedzieć. Jeżeli przeciw- 
nicy uczciwie dążą do porozumienia i zgo 
dy, to przedewszystkiem wyjaśnić sobie 
muszą, w czem zapatrywania ich się scho- 
dzą, a w czem rozmijają. Popróbujmy 
tedy taką platformę sobie stworzyć. 

Pan wojewoda L. powiada, że dąży do 
skupienia sił dla obrony teg» wszystkie- 
go, co polskie dla obrony języka, wiary 1 
uczuć narodowych. Cel wzniosły, do któ 
rego i ja i wszyscy uczciwi Pomorzanie 
zawsze zmierzaliśmy i dziś zmierzamy. 

P. wojewoda L. po dłuższych obser- 
wacjach i przez częstsze stykanie się z 
ludnością pomorską nareszcie zaczyna 
wierzyć „w zdrową, głęboko po polsku 
czującą a państwowemi kategorjami my- 
ślącą duszę ludu pomorskiego”. Jest to u 
p. wojewody znaczny postęp, z czegoby 
się cieszyć należała — ale doniedawna p. 
wojew»ła w częstych swoich przemówie- 
niach inaczej sią wyrażał. 

Nie potrzebuję dodawać, że obecne za- 
patrywanie p. wojewody na lud pomor- 
ski najzupełniej podzielam. 

Ale p. wojewoda dojrzał na tym czy- 
stym głębokim nurcie pianę. I ja ją 
widzę a są nią samóluby, materjaliści, 
karjerowicze, aferzyści i ludzie bez moral- 
nej wartości, którzy na Pomorzu tak 
wielką rolę odgrywają. 

Na wielkim zjeździe kupiectwa pomor- 
skiego w Grudziądzu w obecności p. wo- 
jewody L. powiedziałem: Pan wojewoda 
chce na Pomorzu stworzyć „nowoczesne- 
go Polaka* — i tworzy go z jakiego ma- 
terjału? Z pogiętych charakterów, z karje 
rowiczów (nie miałem specjalnie na my- 
śli urzędników ani ogółu urzędników) i 
ludzi z zakłóconą przeszłością. — Na kon- 
ferencji pelplińskiej, gdzie p. wojewoda 
werbował zwolenników dla Be-Be, żalił się 
p. wojewoda, że do jego stronnictwa poli- 
tycznego należą przeważnie tylko ludzie 
zależni t. j. urzędnicy — a z niezależnych 
kto? — ludzie z zaszarganą przeszłością, 
szukający kredytu, karjerowicze i indy- 
widua, wciąż tylko krzyczący: niech żyje 
marszałek riłsudski. — To jest ta piana! 

Pan wojewoda wskazuje na wroga zew 
nętrznego i jego robotę — widzę go od- 
dawna i ja, a widzę go może wyraźniej i 
znam jego robotę dokładniej niż p. woje- 
woda! 

Dalej wysuwa p. wojewoda potrzebę 
realnego programu gospodarczego. 
Wszystkie organizacje gospodarcze Pomo- 
rza, pomorska prasa narodowa, która po- 
dziela mój kierunek polityczny już od 
szeregu lat tego się domaga. Niestety w 
tej dziedzinie dotychczas bardzo malo zro 
biono. Ale p. wojewoda pojmuje zrealizo- 
wanie programu gospodarczego jednostron 
nie, bo ma na myśli tylko swoich zwolen- 
ników z wykluczeniem swoich przeciwni- 
ków politycznych — czego tak liczne dał 
dowody! 

Są więc panie wojewodo, liczne sprawy 
i to zasadnicze, w których zapatrywania 
nasze nie są sporne. 

W czem się rozchodzimy? Głównie w 
metodach. 

Stwierdzić należy, że dziś na Pomorzu 
mamy właściwie tylko dwa ugrupowania 
polityczne siebie zwalczające: sanacja i 
jej opozycja. Wprawdzie przez kilka lat 
sanacja dokładała wszelkich starań, by 
wszystkie stronnictwa polityczne i war- 
stwy społeczne na Pomorzu wewnętrznie 
powaśnić: rozbijała NPR., Piasta, Chade- 
cję, rolników, kupców, rzemieślników i o- 
statnio podślizgnęła się pod duchowień- 
stwo polskie, sądząc, z wytworzonego 


— 


chaosu uda się sklecić jakąś mocniejszą 
sanację. Nie udało się. Pomorzanie to 
uparte i twarde charaktery, a nie ciasto, 
z któregoby można lepić bałwany poli- 
tyczne. 

Polskie duchowieństwa Pomorza ma 
świetną kartę w dziejach Polski; zasługi 
jego około podtrzymania ducha polskiego 
na Pomorzu są historycznie ustalone. I 
dziś w odrodzonej Polsce służy ono wier- 
nie tym samym ideałom narodowym i 
państwowym. 

Wpraw 
dzie p. wojewoda zabiega o pozyskanie 
księży dla swego obozu — w jakim celu 
nietrudno odgadnąć — a jego chrześniak 
„D. P.“ publicznie ehełpi się, że kilku księ 
ży przyznaje się do jego kierunku politycz 
nego — ale prywatnie (więc może szcze) 
rzej) czołowi ludzie sanacyjni opowiadają, 
że to są „zera“. To nie po dżentelmeń- 
sku! 

Trudno mi będzie z p. wojewodą poro- 
zumieć się a choćby tylko dyskusję prze- 
prowadzić w dziedzinie spraw gospodar- 
czych i finansowych. P. wojewoda bowiem 
nawet na te sprawy patrzy przez pryzmat 
polityczny a specjalnie sanacyjno - party 
ny — ja zaś z tej dziedziny politykę i par 
tyjność zasadniczo wykluczam. 

P. wojewoda o mało że nie rozłamał in 
stytucji czysto zawodowej, jaką jest P. T. 
R. (Pomorskie Towarzystwo Rolnicze). P. 
wojewoda zamierzał, i tego zamiaru jesz- 
cze dziś nie porzucił, PTR. zamienić na 
domenę wpływów politycznych Be-Be. Na 
szczęście część rozumnych prezesów po- 
wiatowych te plany sparaliżowała. To 
samo probował uczynić z młodą wspania- 
łą organizacją kupiectwa pomorskiego. 
Ale kupiectwo wczas się zorjentowało i 
w ten sposób uchroniło się przed niechyb- 
nem rozprężeniem. 

Poczynania zaś p. wojewody w 
wach finansowych przedstawiają się jesz- 
cze mniej zrozumiale. P. wojewoda wy- 
wiera swój wpływ polityczny na Kasy 
Komunalne i banki państwowe. Bank Rol 
ny w Grudziądzu tym wpływom politycz- 
nym tak dalece ulega, że udzielanie kre- 
dytów spółdzielniom i osobom prywatnym 
uzależnia od tego, jaką opinię polityczną 
wyda o kliencie p. wojewoda. Jeżeli w 
zarządzie lub Radzie Nadzorcz. jakiej spół 
dzielni zasiadają przeciwnicy polityczni 
Be-Be, to Bank Rolny na rozkaz kredytu 
odmawia. I to się nazywa „współpracą z 
rządem“? — My twierdzimy (i móżemy to 
udowódnić), że to jest robota szkodliwa 
dla polskości i państwowości. 

Wróćmy jeszcze do chrześniaka p. wo- 
jewody t. j. „Dnia Pomorskiego”. Pan wo- 
jewoda uważa, że spełnił obywatelski o- 
bowiązek i państwu oddał pewne usługi 
przez utworzenie spółdzielni wydawniczej. 
„Dzień Pomorski“ — ja zaś nażywam to 
rzeczą niesłychaną i niedozwoloną. Jak 
zbierano fundusze na „Dzień Pomorski"? 


W październiku zawezwał p. wojewoda 
L. wszystkich starostów dó Torunia na 
konferencję. Wszyscy starost. stawili się. 
Po dłuższem przemówieniu wojewoda wy- 
dał rozporządzenie, że każdy starosta w 
przeciągu 4 tygodni winień zebrać 20.000 

i Okolo przez 6 tygódni starosto 
wie i ich adjutanci z Be-Be uwijali się sa- 
mochodami na koszt powiatu i państwa 
i zbierali udziały. Przedewszystkiem wy- 
wierali nacisk na ludzi zależnych, jak u- 
rzędników, dzierżawców domen, kupców, 
mających koncesje państwowe, adwoka- 
tów z notarjatem i bez notarjatu, tłuma- 
cząc im, że jest to „w dobrze zrozumia- 
nym ich własnym interesie", że deklaruje 
jakieś udziały. Specjalnie  ziemianom 
wskazywano na możliwość uzyskania z 
banków państwowych i kas komunalnych, 
bo przecięż p. wojewoda udziałowców „D, 
P.“ życzliwie będzie popierał Jedni ze 
strachu przed gniewem p. wojewody, dru 
dzy z wyrachowania podpisywali dekla- 
racje na udziały „D. P.“. Ale nie tylko 
sami starostowie tak pilnie pracowali w 
interesie prywatnego przedsiębiorstwa, za- 
niedbując swoje obowiązki urzędowe, nad- 
używając samochodów powiatowych. Za- 
przężono do tej akcji i niższych funkeje- 
narjuszy, wójtów, inspektorów itd. Fun- 
dusz zebrano choć nfe w gotówce, to przez 
piśmienne zobowiązania. A ponieważ „D. 
P.“ potrzebna jest gotówka, z wiedzą i 
wolą p. wojewody kasy komunalne po- 
wfiatowe uchwalać musialy, że udzielać bę 
dą kredytu człóńkom „D. P.“ na wpłacenie 
zdeklarowanych udziałów. 

Różni udziałowey „D. P.“ nie wypłaca 
ją zasług robotnikom, nie regulują rachun 
ków rzemieślników i kupców, nie płacą 
podatków państwowych i komunalnych — 
ale wpłacają udziały do prywatnego przed 
siębiorstwa a e 

Akcja jeszcze nie skończona, „Ojciec 
chrzestny“ pamięta o swoim chrześniaku. 
Dobrowolnych prenumeratórów „D. P.“ 
prawie że niema. „Oczka" pilnie śledzą, 
kto w swym domu, biurze, mieć powi- 
nien a nie ma „Dnia Pomorskiego“. I idą 
doniesienia (denuncjacje), groźby, uwagi 
o „dobrze zrozumianym interesie włas- 
nym“ i zasępione miny przełożonych. Soł- 
tysi, wójtowie, inspektor. szkolni. starosto- 
wie, posterunkowi, dyrektorzy kas komu: 
nalnych itd. są często mimowolnymi agen 


tami „D. P.". 


spra- 


dy. Tych brak „D. P.*. P. wojewoda i tem 
się zainteresował. 

Ponieważ za to, co piszę, przejmuję 
wszelką odpowiedzialność — w interesie 
państwa pominąć muszę dużo innych bar- 
dzo ważnych spraw i jaskrawych momen- 
tów, 

W takiej atmosferze żyjemy dziś na 
Pomorzu. | 

Panie Wojewodo! W takich warunkach 
i przy stosowaniu p. wojewody i jego a- 
paratu metod porozumienia ni zgody mię- 
dzy nami być nie może! 


Ale mocno wierzę w lepszą przyszłość 
iw to, że obecny stan długo nie potrwa, 

Nie było sanacji — byliśmy my, pra- 
cowaliśmy dla Polski i stworzyliśmy pod- 
stawy do Jej niepodległości! 

Nie będzie sanacji — zostaniemy my, i 
dalej z poświęceniem pracować będziemy 
dla wzmocnienia i utrwalenia warunków 
dla wielkiej, wolnej Polski. Nie pracuje 
my bowiem ani dla jednostki, ani dla par. 
tji, ani dla nagrody, ani dla zaszczytów — 
lecz dla narodu i Ojczyzny według przy: 
kazań religii naszych przedków. 


Ks. Feliks Bolt. 
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Podstep i obłuda. 


Panu  Seweryniakowi w Czystochlebiu 
w odpowiedzi na jego oświadczene w „Gło- 
sie Wątrzeskim” z dnia 4 stycznia 1930. 


Pan przypomina sobie, że nie tailiśmy 
woiwc niego niczego, że wyraźnie oświad- 
czyliśmy, jaką jest lista nrodowo-gospodar- 
cza, i jacy jej kandydaci. Pam podpisał de- 
xlarację, i zgodził się na swoją kandydatu- 
rę na naszej liście. Albo Pan jest tak 
ciemny, że nie rozumie najprostszych rze- 
czy, — albo nie rozumie Pan po polsku. 
Najprostsza grzeczność i uczciwość wyma- 
gały, aby Pan był natychmiast piśmiennie 
wycofał swoją kandydaturę, jeżeli nie 
miał tyle odwagi, aby wobec nas odmówić 
przyjęcia, Pan, odmośnie jego doradca wie- 
dzieliście dobrze, że po przyjęciu i ogłosze- 
niu list nie można kandydatury cofać, ale 


Co o Pańskiem postępowaniu sądzić na 
leży, to każdy uczciwy i rozumny człowiek 
sam osądzi. 

Niedźwiedź, dnia 4 stycznia 1930, 

(—) Filip Łowicki 
(—) Wincenty Szczach. 

W piątek dnia 3 stycznia byłem O»v- 
biście u p. Seweryniaka w Czystochlebiu, 
Mówiłem z nim o wyborach, o liście 4, do- 
ręczyłem mu kartki wyborcze, i prosiłem 
aby je rozesłał, Pan Seweryniax oświad- 
czył, że obeśle z kartkami nr. 4 syna gospo- 
darskiego, aby je wszędzie zaniósł, wziął 
odemnie 3 zł na wynagrodzenie dla po- 
słańca. Ani słowem nie wspomniał, że chce 
wycofać swoją kandydaturę, choć pewnieć 
swoje oświadczenie już był podał do druku 

Pańskie postępowanie nie zasługuje na 
inną nazwę, jak tylko na nazwę „podstęp 


czekał Pan z ogłoszeniem do ostatniej chwi | i obłuda", 


li, aby liście 4 zaszkodzić. 


Wąbrzeźno, 14. stycznia 1930. 


Wtorek, Hilarego 
Środa, Pawła 


Jak wiemy, ogłoszenia płatne, dają 
„każdemu wydawnictwu prasowemu docho 


© Co słychać na ślizgawce? Spadek 
temperatury datujący się od soboty ściąg- 
nie niewątpliwie zwolenników ślizgawki 
na tut. jeziora. Magistrat pobiera za śl- 
zgawkę opłatę. Pobieranie opłaty winno 
tem samem dawać nadzór nad ślizgający- 
mi się. Lecz niestety musimy zwrócić u- 
wagę, aby przezn. do tego stróże baczniej 
uważali, gdyż w święto Trzech Króli, kie. 
dy lód był bardzo słaby dwu chłopców 
wpadło do wody i tylko dzięki natychmia- 
stowej pomocy osób, które nie mają obo- 
wiązku stróżowania, zostali uratowani. 
Skoro więc pobiera się opłatę, 
uważać, aby podobne wypadki 
i nie miały. 


© W sprawie oświetlenia głównego 
oworca. Wąbrzeźno, miasto blisko o 10.000 
mieszkańców posiada tak fatalnie oświet- 
lony dworzec główny, że w lepszem poło- 
żeniu są nawet dworce małych stacyjek. 
O sprawie tej mówiono nieco na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej, ale jej 
naprawienie zależy też w wielkiej mierze 
od obywatelstwa. Możeby więc tut. orga- 
nizacje zawodowe Dyrekcję Gdańską od- 
owiednio zainterpelowały, a z pewnością 
brak ten niezmiernie niepożądany zosta- 
nie usunięty. 


© Walne zebranie Stow, Kat, Młodzie- 
ży Żeńskiej odbędzie się w niedzielę 19 b. 
m. o godz. 1.30 w wikarjówce przy nastę- 
pującym porządku obrad: 

1 Zagajenie ks. patrona; 

2 Odczytanie porządku obrad; 

3 Wybór prezydjum; 

4 Odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zebrania; 

5 Sprawozdanie zarządu: a) sekretarki, 
b) skarbniczki, c) bibljotekarki, d) general 
nej zastępowej, e) naczelniczki, f) gospo- 
dyni, g) ogólne prezeski. 

7 Sprawdzenie komisji rewizyjnej; 

8 Udzielenie ahsolutorjum zarządowi; 

8 Wybór nowego zą Mi 

10 Wybór komisji rewizyjnej; 

11 Uchwalenie składek miesięcznych i 
wpisowego; 

12 Wolne głosy; 

13 Odczytanie protokółu 
na temże zebraniu; 

14 Zamknięcie obrad; 

Obecność wszystkich druhów konieczna 

Zarząd. 


| © Przypomnienie, Przypominamy po 
raz ostatńi, iż z dniem 15. bm. rozpocznie 

sią nowy kurs, gótowania, haftu, «roju i 

szycia, urządzony staraniem Z, K. M. P. 

Wpisy na kurs można jeszcze uskutecznie 

r A oso p. Woójteckiej wzgl. p. 
vldy. 


© Jakim będzie karnawał w Wąbrzęź- 
nie, Łaskawy w tym roku dla zabawowi- 
czów los przedłużył w t 
tak, że każdy z nich mógł się zaba- 
wić do syta, W Wąbrzeźnie ak zwyśle za- 
baw będzie dużo. Wszystkie nieomal to- 
warzystwa wysuwają projekty urządzenia 
zabaw, przedstawień i różnych innych im 
prez karnawałowych. Jak się dowiaduje- 
my, w tut, Gimn. Klubie Wiośl. „Vambre- 
sia" i w K, S. „Pomorzance* wrze gorącz- 
kowa praca nad przygotowaniem przedsta 
wień amałorskich. We właściwym czasie 
nie omieszkamy naszych czytelników 
przedstawieniami temi zaciekawić zamie. 
szczając ich streszczenie w gazecie. 


należy 
miejsca 


sporządzonego 


(—) Filip Łowicki. 


© Z Rady Miejskiej. Ostatnie 
posiedzenie rady miejskiej odbyło się 
w ubiegłą sobotę o godzinie 6-tej. O 
naznaczonym czasie przybyło zaled- 
wie trzech radnych, tak, że się zda- 
wało, iż reszta czuje się już niepowo- 
łaną do obradowania, gdyż jej kaden- 
cja minęła. 

Około 6,40 zebrała się jedna aż 
nadmierna ilość radnych, bo aż 18 
i zaczęto radzić. Po zagaieniu i od- 
czytaniu obrad przez przewodniczą- 
cego wprowadził p. burmistrz nowe- 
go radnego p. Dąbrowskiego na miej- 
sce p. Witka, który z Wąbrzeźna się 
wyprowadził. Nastąpiło sprawozdanie 
z czynności rady za rok 1929. Ze spra- 
wozdania dowiedzieliśmy się, że po- 
siedzeń odbyła rada w roku ubiegłym 
12, przy przeciętnym udziale 74, 
radnych. Następnie przystąpiono do 
wyboru komisyj miejskich. Ponieważ 
dotychczasowa praca komisyj, według 
ich zdania była owocną więc skład 
tychże pozost. bez zmian i uzupełnio- 
no tylko tam, gdzie zasiadał radny, 
który w międzyczasie z Wąbrzeźna się 
wyprowadził wzgl. z innych przyczyn 
miastu udzielać się zaprzestał. Tak 
wyłoniono komisje: Wodociągów 
Rzeźni, Finansowo gospodarczą, Po- 
datkową, Kanalizacji, Rewizyjną Kasy 
Miejskiej, Gospodarki nad jeziorami, 
Elektrowni miejskiej, Sanitarną i wre- 
szcie wyłoniono zupełnie nową komi- 
sję Opieki Społecznej w skład której 
weszli: p. burmistrz, pp. Sigurski, Can- 
der, Ledwochowski Konrad, Grabowski 
Juljan i Putynkowski jako opiekuno- 
wie społeczni i pp. Nitka, Gronowski, 
Witkowski, Jankowski, Zalewski i Dą- 
browski jako członkowie komisji z 
łona rady miejskiej. 


Następnym punktem obrad była 
sprawa założenia przewodów kanali- 
zacyjnych i wodociągowych do nieru- 
chomości p. Dr. Ostrowskiego przy 
ul. Pomorskiej. Budowniczy miejski 
p. Żynda zareferował projekt zreali- 
zowania sprawy i następnie przystąe 
piono do dyskusji. Według relacji p. 
burmistrza sprawa ta toczy się już 
od bardzo dawna i została już przez 
magistrat wyczerpująco omówioną. 
Zaczęto się zastanawiać nad tem, czy 
miasto osiągnie przez to jakie korzy- 
ści zj b się kalkuluje it p. Zdania 
były bardzo różne i po jałowej w 
wielu momentach dyskusji, odroczono 
wreszcie tą sprawę uchwalając, że 
takowa nie została przedłożona komi- 
sji finansowo-gospodarczej, jest chao- 
tycznie i niedbale przedstawioną przez 
p. budowniczego miejskiego i wobec 
tego nie nadaje się jeszcze do uchwa- 
lenia przez radę miejską. 


Po tej najbardziej ożywionej spra- 
wie odczytał p. przewodniczący dekret 
p. burmistrza z dnia 30. XII. 1929 r. 
dotyczący cofnięcia zarządzenia z dn, 
23. 12. 1929 r. Tak samo przekazał p. 
przewodniczący do wiadomości pp. 
radnych ostatni okólnik p. Wojewody 


Str. £ 


dotyczący obowiązku ochrony torów 
kolejowych od zasp śnieżnych. 

W wolnych głosach poruszono, 
sprawę oświetlenia głównego dworca, 
ein w w tej sprawie interpe- 

wać dyrekcję kolei. Tak samo po- 
ruczono sprawdzić władzom miejskim 
sprawność wagi na targowisku, gdzie 
mają zachodzić nieścisłości, Na tem 
posiedzenie zakończono, 


© Odpowiedzi Redakcji, Panu St. B. w 
K. — Szanowny Pan myli się grubo, u- 
trzymując, że noworoczne życzenie „Głosu 
Wąbrzeskiego* dla naszej gazety: „Zwięk- 
szenie nakładu makulatury“ zawiera jaką 
złośliwość. Przeciwnie — uważamy je za 
zupełnie szczere i koleżeńskie życzenie. 
„Głos Wąbrzeski wyszperał, że przy wysy- 
łaniu naszej gazety używamy na opaski 
czystego papieru, co jest nieco kosztowne, 
a musimy to czynić dla braku własnej ma- 
kulatury. Życzy nam więc zmniejszenia 
wydatku, za co bardzo dziękujemy. Nie mo 
gąc jednak życzenia wypelnić, a chcąc 
choćby w części odwdzięczyć się za życzli- 
wość, zakupiliśmy sporą ilość makulatury 
w administracji „Głosu  Wąbrzeskiego” 
której się tam tak wiele nazbierało, że mi 
mo obniżenia ceny sprzedaży o całe 50 
proc. nie mogą jej się pozbyć, a zach 
jący do zakupu inserat pojawia się od dln- 
giego czasu prawie w każdym numerze 
„Głosu Wąbrzeskiego”. 

Nie, Pamie, „Głos: Wąbrzeski* był zawsz 
naszym szczerym przyjacielem bo już przed 
wyjściem pierwszego numeru „Gazety 
Wabrzeskiej* robił dla niej dobrą i sku- 
teczną reklamę, pisząc w numerze 117 z dn 
2 10 1929 r., że będzie ona „szczerze kato 
hcka”, 


ĘCa- 


GOLUB. 

Świętokradztwo. W kościele farnym w 
Golubiu popełniang systematyczne wy 
próźnianie skarbonki murzyrza, figury 
BOWODADY te] do naszego żłóbka. Po prze- 

'owadzeniu energicznego śledztwa zdołano 
wynaleźć świętokradczynię, którą okazała 
se niejaka Rutkowska z Dobrzynia. (a) 


Pesiedzenie nowej Rady Miejskiej, W 
piątek dnia 0 stycznia br. odbyło się kon- 
stytnucyjne posiedzenie nowej Rady Miej 
skiej. P. burmistrz Nowakowski odebraw 
Szy od pp. radnych przyrzeczenia w miej 
Ee przysięgi, oddaje przewodnictwo radu 
St. Daranowsk' emu jako najstarszemu wis- 
kiem radnemu. Przystąpiono do wyboru 
zarządu Rady. Na przewodniczą: 'eg0 Obram 
radn. Daranowskiego St.. rzeźnika 9 głosa 


mi. — 1 głos padł na Golusa Fr., 1 pusty 
Zastępcą przewodniczącego został radny 
Golis Fr. bankowiec — otrzymał 10 głosów 


1 głos padł na radn, Worocha. Sekretarzen 
obrano p. Miedziąnowskiego J., sekr. sądo- 
wego 10 głosami — 1 głos pust. Protokólan 
tem pozostał p. Mądrowski sekretarz miej- 
sxi. — W obradowaniu nad punktem, ty- 
czącym wyboru 2 członków do Sejmiku 
Powiatowego, wybrano p. Bartoszewskiego 
Fr. Na drugiego członka został obrany p. 
radny Daranowski St — W punkcie 5 
przyjęto do wiadomości wydzierżawienie 
wywozu śmieci miejskich za rok kal. 1930 
p. Michałowi Dąbnowskiemu za 350 zł, a 


NN 


cie 


następnego 


GAZETA WĄBRZESKA — wtorek dnia 14 stycznia 1930 r. 


Nr. 5 


Pożary w Waszyngtonie, 
W kilka dni po pożarze w Białym Domu, 3 bm. wybuchł pożar w Kapitolu, czyli gmachu parlamentu St. Zjednoczo 
nych Pożar uszkodził poważnie słynną kopułę Kapitolu, 


w punkcie 6 przyjęto do wiadomości  wy- 
zierżawienie prawa korzystamia z odpad- 
ków rzeźni miejsxiej na rok 1930 p. Nada- 
rzewskiemu za 53 zł W obradach nad pun 
ktem 7 przyjęto taryfę przewozu osób. jaką 
podało starostwo. W punkcie 8 chodziło 0 
mianowanie ul. Mostowej na ul. 17 
Stycznia. Sprawa ta wywołała pewną dys- 

Dwoch. radny ch oświadczyło się 
Sie za pozostawieniem starej nazwy mo 
tywując to tem, iż nazwa ta istnieje już od 
pradziwdów, Radny Woroch w swej prze- 
mowie wykazał konieczność przemianywa- 
ia ze względu na tak wzniosłą chwilę. jasą 
jest 10 rocznica wolności Golubia, ze wzglę 
du nato, że właśnie tędy wkroczyły wo jska | 
polskie z b Ko igresówki do Gólubia. Rad- 
1y Golus Fr. zaś dodał, że ul. Mostowa za 
pradziadw nażywała ul, Dobrzyńtsą, 
łopiero Niemcv prze'hrzeili ją na „Bmiek- 
kenstrasse”, u jednogłośnie uchwa- 
igno przemianować ulicę Punkty 9, 10 
i 11 dotyczące wyboru Rady kasy Oszczęd- 
ności i jednego członka magistratu, wresz- 
uzupełn'enia komisyj miejskich na 
wniosek rad. Kamińskiego odroczono do 
posiedzenia. Na tem narady za- 
kończomo, ©) 


WIELKIE RADOWISKA. 

Z Koła Floty Narodowej, Wszystkim 
członkom tutejszego Koła Floty Narodo- 
wej przypominam na tej drodze, że w mię 
siącu styczniu piatne są skladki czlonkow 
skie ną rok 1900 w wysokości 1 zł, Aby 
możliwie szybko zebrać wszystkie skladki 
celem przekazania ich na rzecz okrętu 
„Pomorze“ proszę P. T. członków naszego 
Koła. aby pamiętali o powziętej: uchwale 
na zebraniu organizacyjnem z dnia 10. 3. 
1929 i nie zwlekali z uiszczeniem swoich 
składek, Kto pragnie zaoszczędzić sobie 
drogi i czasu, niech przyjdzie w niedzielę 
po nabożeństwie. 

Przy tej sposchności 
wszystkich członków z 
z nas w poczuciu doniosłości sprawy po- 
starał się pozyskać dla Koła przynajmniej 
jednego nowego członka. Koło nasze liczy- 
ło w ubiegłvm roku 96 członków. Ponie- 


przo 


t susj 


się 


"u >a RS 
Ww Kore 


waż jednak w międzyczasie kilku z pośród 


NO „SŁOŃCE | 


hahaaha 4. mfb alha 


Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański. 


zwracam się do | 
apelem, aby kaźdy , 


nas opuściło na stałe naszą gminę wzgl. 
obwód wójtowski, liczba naszych członków 
uiegłą pewnemu zmniejszeniu. Tę lukę 
powstałą musimy wypelnić. Każdy złoty, 
rzucony na morze w formie okrętów, jest 
kapitałem dobrze ulokowanym, bo pomna- 
ża nasz dobrobyt i gruntuje silę į potęgę 
nasżego Państwa. Wszyscy to dobrze rozu 
miemy i dlatego możemy mieć nadzieję, 
że w nowym roku liczba naszych człon- 
| ków śmiało przekroczy nieosiągńiętą do- 
tąd setkę, © 


(—) Tomasz Dębski, prez. Koła Fl. Nar. 


Z estatniej chwili. 


Lordyn, 13, 1. tel. wł, 
Nad zachodnią i południową częścią 
Auglji szaleją olbrzymie burze, które wy- 


rządziły nieobliczalne szkody. Wiele zabu- 
dowań zostąło zburzonych, powywracane 
zostały drzewa przydrożne oraz pozrywa- 
ne linje telefoniczne. 


Narada gospodarcza. 
koniec stycznia odbędzie się w prezy- 
djum Rady Ministrów pód przewodnice- 
twem premjera Bartla narada rządu ze 
sferami gospodarczemi, W. nąradzie wez- 
mą udział przedstawiciele izb  przemysło- 
wo — handlowych, organizacyj i związ- 
ków przemysłowych, handlowych i rolni- 
czych, 


Pod 


Głównym celem narady będzie uzgod- 
nienie wytycznych punktów programu go- 
spodarczego rządu z poglądami i dezydera 
tami zainteresowanych sfer gospodarczych. 
Między innemi mają być omawiane nastę- 
pujące zagadnienia: zlagodzenie kryzysu 
w rolnictwie, ożywienie ruchu budowlane 
go, a zwłaszcza budownictwa mieszkania 
wego i sprawy podatkowe, 


je w poniedziałek, dnia 13-go stycznia 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 


we wtorek, dnia 14-go stycznia 1950 r. o godzinie 8,15 wieczorem 


„Śmietanka Pomorska” 
i „Karamel Pomorski“ 


To na lepsze piwa z pośród wszystkich piw reklamowanych 


Tak twierdzą znawcy! 


Tak twierdzą lekarze! 


Lecz co najważniejsze — [est to piwo prawdziwie polskie 
bo Browar Pomorski w czysto polskich rękach jest. 


„BROWAR POMORSKI“ 


* właśc Józef Chronowski, Toruń-Podgórz. 


ków ZRSTĘPCA NA WĄBRZEZNO I OKOLICĘ 


Wabrzeżno, ul. Mickiewicza 26 
Telefon 47 


M. Betie,ewski | UR, 
Telefon 47 


Chcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij tylko 


POMORSKIEGO BROWARU „SMIETANKĘ” 


w111 


Chłopiec 


do posyłek ž 


może się zgłosić 


Kat. Twiązek Młodz. Polskiej 


na Diecezję Che!mińską 


| ul. Kopernika 4. 
TARR 


| 


$kład 


zaraz do sprzedania 
w najlepszym położeniu 
Wąbrzeźna. Nadaje się na 
każdą branże z 2 wystaw- 
nemi oknami cena wedlug | 99 
ugody, Zgł. do Gazety Wą- 
brzeskiej pod nr. W-146, 


cy a w m A e- 
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Karjera Charle Chaplina 


oraz wielki nadprogram. 
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Warsztat szewski 


Kawa i kakao przez Gdynię. 


Dowiadujemy się, że w ciągu najbliż- 
szych tygodni mą udać się do Brazylji p, 
Kazimierz Głuchowski, b. konsul Rzplitej 
w Paranie, znający dokładnie miejscowe 
warunki. Celem podróży p. Głuchowskiego 
będzie nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
z brazylijskimi producentami kawy i kakao 
w związku z projektowaną budową w Gdy- 
ni przez firmę gdyńską „Poldom* młyna 
kakaowego. Powstanie takiego młyna jest 
bardzo pożądane, ze względu, że wpłynie 
ono niezawodnie w znacznym stopniu na 
obniżenie cen kakao w «raju, co znów od- 
bije się w sposób bardzo korzystny na ña- 
szych firmach cukrowniczych. 

Jednocześnie informują nas, że powstał 
projekt zjednoczenia w rękach pewnej or- 
ganizacji handlowej importu towarów kolor 
jalnych, a przedewszystkiem kawy oraz © 
woców południowych i eksportu ziemiopło 
dów z Polski, a więc ziemniaków, grochu, 
fasoli itp. również przez port gdyński, 


Gdańsk zarabia na Polsce. 


Jak wynika z zestawienia dotyczącego 
taboru kolejowego w roku 1928, wydatki 
Polski na ten cel przekroczyły 20 milj, zł. 

90 proc. tej sumy wypłacono Stoczni 
gdańskiej, która przeprowadza remont u- 
szsodzóńego taboru. Stocznia gdańska jest 
jak wiadomo wspólną własnością rządu pol 
skiego i Gdańska. Zatem część uskutecznio- 
nych wypłat wraca do Polski pod postacią 
zysku ¿d wspomnianego przedsiębiorstwa. 
Gdańsk zarabia również na ruchu towaro- 
wym, który odbywa się poprzez port gdań- 
ski.z Polski i do Polski, Zarobki te przypa- 
dające w dziale gdańskim firmom transpor 
towym, wynosiły w r. 1928 przeszło 30 milj. 
złotych 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeżno, Wolności 55, 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu, 


NASTĘPNY PROGRAM: 


„QUO VADIS" 


(„Dokąd idziesz Panię”) 


WKRÓTCE: 


„Ulica Grzechu”, 
Wyspa umarłych. 


ulica Kopernika 6 


= Luykonuję wszelkie zamówienia na miarę; 


jak długie buty — buty robocze, 
męskie — damskie 
wszelkie reparacje 


oraz reparacje Śniegowców i kaloszy. 
Jan Radzimiński, 


i dziecięce, 


mistrz szewski, 


u. Kopernika 6. W154 
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